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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 8 . S tycznia.
N . P a n  w yjechał do M agdeburga.

Z G azetą P o w s z e c h n ą  P r u s k ą  z ro zp o ­
częciem  N ow ego R oku  o ty le , jak  się zdaje 
zm iana zaszła, ze od tąd  w y k azu  p rzybyw ających  
do sto licy  obcych  nie um ieszcza.

W iadomości zagraniczne.

R o s s y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2 1 . G rudnia.

G r e t s c h  p r z e c i w  C u s t i n e .  — W  tych 
dniach odebrałem  exem plarz daw no już  zapow ie­
dzianego polem icznego pisma ce sa rsk o -ro ssy j-  
skiego R adzcy  S tanu  G retsch  przeciw  dziełu 
C ustina »L a R ussie en 1 8 3 9 . «  U dzielam  ni- 
niejszem z pisma tego n iek tó rych  m iejsc, które 
op arte  na fak tach , dają pod  każdym  względem 
pew ne ob jaśnienia, w  jak i sposób M argrab ia 
C ustine n ieraz osoby  i rzeczy  z niewłaściw ego 
zauw ażał stanow iska.

"N adm ienić m uszę, mówi R adzca S tanu 
G re tsu h , iż spostrzeżenia niniejsze piszę za gra­
nicą R o s sy i, bez w szelkiej innej pom ocy, ja k  
ty lko  m ej pam ięci, i gorliw ość o praw dę i ho­
nor. p an C ustine mówi (s tr . 4 7 7  T . I V . ) :  
"Rossyauie mi nie odpowiedzą, powiedzą oni:

» cztery  miesiące podróży  — on źle w id z ia ł!  
Z aiste , p raw da źlein w idzia ł, alem dobrze  o d ­
gadł. A lb o . jeśli mi w yśw iadczą zaszczyt 
i zbijać b ę d ą , fakta zaprzeczać będą.« W y ­
znanie to, że nie w idzia ł, ale ty lk o  odgadł, 
je s t doskonałe. Ale nie o to  idzie. N ic za­
przeczać nie ch cę , chcę ty lko  jasno i dobitn ie 
w skazać fałsz p rzy toczonych  fak tów . C zuję, 
iż się odw ażam  w stępow ać w  zaciętą a n ieró  - 
w ną w alkę : p rzeciw nik  m ój m a za sobą silną 
b ro ń  gen iuszu , d ia lek ty k i, dośw iadczenia lite­
rac k ieg o , p rzyznanego m u na tern po lu  o d  
w szystkich talentu. P rzy  m nie stoi ty lko  o b o ­
w iązek i p raw da. A le czyliż to  m ało? G d y b y  
spraw a moja n iespraw iedliw ą i słabą b y ła , mógł­
bym  ją poprzeć tein w szyslk iem , com w P ary żu  
słyszał o charak te rze , sposobie m yślen ia , i b ra ­
niu się mego p rzec iw n ik a , ale nie po trzebu ję  
tego ; w łasne jego słow a kierow ać mają sądem  
moim—

» M argrabia C ustine p rzy b y ł w  początku  
C zerw ca do E m s, b y ł d. 2 3 . w  B erlin ie , a 10 . 
L ipca przyjechał do P ete rsbu rga , ztąd  w yjechał 
3 . S ierp n ia , i p rzy b y ł 7 . do M oskw y. D zień  
1 7 . spędził w  klasztorze T ro itzk o i, 1 8 . w  J a ­
ro s ław iu , 2 2 . w  N iszni N ow ogrodzie , 3 . W r z e ­
śnia w  W łodzim ierzu ; opuścił M oskw ę d. 6 ., 
a  2 6 . p rzy b y ł do  T y lży . S pędził w ięc 2  i pół 
m iesięcy w R ossyi, (C ustine  podaje 4 miesiące). 
C a łe  dzieło podzielić m ożna na dw ie głów ne czę­
śc i: do  pierw szej należy  cały  list 1 2  i  niektóre
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miejsca z nas tępnych  listów aż do odjazdu a u ­
to ra  do M oskwy. W  wstępie do listu 12  m ó­
wi o n ,  iż w  nim co dobrego przesadził,  a co 
złego w slabszem wystawił świetle, b y  nie ścią­
gnąć jakich nieprzyjemności osobie ,  która p o d ­
ję ła  się list przesłać do Paryża. I w rzeczy  
samej list ten napisany jest w olnom yślnie,  ale 
p rzys to jn ie  i z zachowaniem wszelkich w zglę­
dów , k tóre  każden mieć powinien dla osób co 
go mile i uprzejmie w dom swój przyjęły. 
P rz y zw o ito ść  wszakże i względy nikną zwolna 
w  nas tępujących listach a giną całkiem w chwili 
od jazdu  autora z Moskwy. Pierwsze 11 listów 
pisane są w jednym  duchu i jednym  ton ie ,  i jak  
się zdaje później dopiero powstały. Autor 
p rzyzna je ,  iż uwagi te swoje pisał potajemnie 
w  nocy, i że w drodze służącego swego na stra­
ż y  staw iał ,  b y  towarzyszący mu posty lion nie 
nadszedł go p rzy  jego zatrudnieniach. W  czasie 
pisania samego napadała go największa b o ja ź ń : 
zdaw ało  mu się ciągle, że rząd wiedział o jego 
zatrudnieniach i zamiarach, że baczne na niego 
miano oko ,  że go lada moment schw ycą, zwią­
żą  i jako  zb rodn ia  stanu na S yberyą  odeszlą. 
B o jaź ń  ta jego nie by ła  bez p rzyczyny . W s z y ­
s tko co w czasie tym pisał, nosi ma sobie p ię ­
tn o  niepojętej jakiejś nienawiści przeciw n a ­
szemu cesarzowi, którego wsprzeczności z tern 
■wszystkiem, co powiedział w p ierw szych  dniach 
p o b y tu  swego w Rossy i,  w najniekorzystniej-  
szem w ystawia  świetle, i zarzuca obelgami i 
złorzeczeniami wszelkiego rodzaju. Pytałem nie­
k tó ry c h  z moich paryskich  zna jom ych, jaka 
in o ż e  być  przyczyna  tak nagłej zmiany sposobu 
m y ś len ia , i widzenia rzeczy. Powiedziano mi, 
iż P. Custine, jak publicznie sądzą, udał się do 
B ossy i ,  b y  w yjednać pozwoleuie pow ro tu  do 
k r a ju  jeduem u z emigrantów polskich , serde­
cznem u swemu przyjacie lowi, i że się uniósł 
zawziętością i zemstą, gdy odm owną odebrał 
odpow iedź .  B y ć  to m oże; ale py tan ie ,  dla 
czegóż kazał ou  drukow ać dawniejsze listy, 
w  których  innym całkiem mówi tonem? Listy  
te ,  jak  mi powiadano, pisane b y ły  ab y  dopiąć 
zamierzonego celu. P rzechodziły  one z ręk i  
tlo ręk i ,  znane by ły  wiciom, nie mógł ich więc 
przytłum ić. N ie  wiem, czyli objaśnienie to 
jest p raw dziw em , jest wszakże p raw dopodo­
b n y m ,  i takim sposobem niektóre szczegóły 
w  sprzecznych podaniach i wyrażeniach się P. 
C us tine  stają się jasnemi i zrozumiałemi.

-Zaraz  z początku opisuje Pau Custine p rz y ­
bycie  W ie lk iego  Księcia Następcy tronu  do 
E m s ,  i w ynurza s w e  nieukonlentowanie z po­
w o d u  nieczystości i niewystawności pojazdów

drózbych ,  przeciwstawiając onym przepych  
pojazdów  angielskich. Następca tronu  w  p o ­
jazdach tych przebył wielką część E u ropy .  A n­
glicy zaś sprowadzają po jazdy  swoje do Em s 
na reńskich parostatkach. Najdziwniejsze spo ­
strzeżenie wszakże Margrabiego jest to, iż ry sy  
tw arzy  W ielk iego  Księcia bynajmniej nie p rzy ­
pominają typu  Kahnuków: »saus rappe ler  en 
aucunc faęou le type calmouk.« D ziw ną zaiste 
jest rzeczą, iż p rap raw nuk  Piotra W ielk iego , 
p raprasynow iec F ry d e ry k a  II , nie jest podo- 
bieu Kałm ukowi żadnemu!

( Dalszy ciąg nastąpi. )

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia ó. Stycznia.

P rzy  wczorajszem mianowaniu kounnissarzy 
celem w ypracow ania  projektu  do adressu w  !) 
b iórach Izby  depu tow anych , większość kon ­
se rw atyw na  bardziej się jeszcze ob jaw iła ,  a- 
niżeii p rzy  mianowaniu biór. D w uch  ty lko 
cz łonków , Panowie Ducos i Bethmpnt, należy 
do o p p o zy c y i ,  reszta, 7 do K onserw atys tów ; 
oprócz lego , jak  wiadomo Prezes sam też na­
leży do kommissyi adressowej.

T rz y  kwestye by ły  g łównym przedmiotem 
rozpraw  po  b ió rach ,  t. j. stosunki F rancy i do 
Anglii,  wniosek do p raw a względem w ycho­
wania i nauki drugiego rzędu i podróż n iek tó­
rych  członków Izby  do L ondynu .  Paragraf  
dotyczący  się dobrego porozumienia pomiędzy 
rządami F rancy i  i Anglii roztrząsał w Trnein 
b iu rze  P. Thiers a w 9tein Pan  Billault, i to 
w  w yrazach ,  które w  porównaniu  z zaciekło­
ścią, z jaką Pan D uvergier  de H auranne w 2. 
biórze o tym sam ym  przedmiocie rozprawiał, 
n ad e r  są umiarkowane 1 powściągliwe. S p o ry  
wszczęte już po biórach względem wychowania 
drugiego rzę d u ,  tudzież względem nieporozu­
mienia pomiędzy duchowieństwem a un iw ersy­
te tem , są skazów ką, jak  wielki ta kwestya 
wznieca interes. Pan St. M arc G irard in  i P an  
N isa rd ,  obadwaj z partyi konserwatywnej,  w y ­
stępowali energicznie w  obronie  p raw  rządu, 
i podobnego  usposobienia będzie zapew ne wię­
kszość Izby. C o  do p od róży  londyńskiej 
wszystkie bióra b y ły  tego zdania , że w  adresie 
odpowiadającym na mowę od tronu  naganę ta­
kowego postępku  umieścić należy.

W  siódmem biórze rozprawiali się pom iędzy 
sobą Pan Thiers i Pan Guizo t,  k tórych  m ow y 
w  krótkim wyciągu przytaczamy. P. T h i e r s  
tak się dal słyszeć:

"C o do mnie , nie chcę ja rozbierać w szys­
tkich kwestyi po ruszonych  w m owie od t ro n u ;  
n iek tórych  ty lko z lekka d o tk n ę , ale zaraz o-
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świadczyć muszę, że należę do liczby oppo- 
neutów, ze jestem stanowczym opponeutem. 
Zamiarem moim jest, Ministra spraw zagrani­
cznych i Wielkiego Kanclerza, których w gro­
nie naszem spostrzegam, zapytać się o niektóre 
okoliczności; prosić ich tylko będę o wyja- 
śuienie niektórych ważnych spraw kraju. Wiem 
ja bardzo dobsze, że ministrowie na wszystkie 
moje pytania odpowiadać nie potrzebują, ale 
czegoby może dla mnie nie uczynili, nie od­
mówią tego zapewne komissyi, którą miano­
wać mamy, a wtedy reprezentantowi naszemu 
wskażę pytania, przy których według zdania 
mego koniecznie obstawać należy. W iadomo 
od dawna, że nie jestem przeciwnikiem przy­
mierza z Anglią, ale czas niszczy pewne złu­
dzenia; doświadczenie wlało w nas niejakie 
powściągnienie. Nim zdanie nasze względem 
tego objawimy, ażali w ogóle do szczerej je ­
dności i zupełnego porozumienia między Fran- 
cyą a Anglią przyjść może, kwestyi tej z bli­
ska przypatrzyć się trzeba. Zbadać należy, 
czyliby może ministerstwu nie było rzeczą nie­
podobną domagać się jakiegoś zadosyeuczynie- 
nia, któreby godność Izby i Fraucyi zabezpie­
czyło. Nim się do czegokolwiek przychylimy, 
muszą pierwej żądania narodowe, żądania po­
legające na słusznem prawie i honorze, zupeł­
ne otrzymać zadowolnienie. Co się Hiszpanii 
dotyczy, być może, że rozłączenie Francyi i 
Anglii ważne miało skutki; ale może się udało 
porozumieć w tym względzie; z tego winno mi- 
nisterymn Izbie czem prędzej zdać sprawę. 
A jakiż jest stosunek obudwóch narodów do 
V rer'V' ’ ^ d r a  w oczach moich kwestyi wscho- 

nie'j inną nadała postać? ] tu powiedzieć nam 
czy do jakiego przyszło porozumienia. 

>zi względem wszystkich tych kwestyi dosta­
teczne objaśnienia dać można, jeźli podobna 
jest pomyślne przełożyć rozwiązanie, wtedy- 
bym pojął, „ie, iżby ostatecznie zobowiązywać 
się należało, ale raczej iżby skłonność jakąś, ja- 
kis pochop d0 związku z Anglią objawić można, 

ezh zas tak nie jest, natenczas wyznać muszę, 
-e się rzecz ta już nadto daleko posunęła. Jesz- 
ze slowko o wewnętrznych stosunkach: naj­

raźniejszą dla mnie kwestyą jest pod tym 
7 * S M em  sprawa dotycząca się sporu pomię- 

duchowieństwem a uniwersytetem. Jest 
‘° y  powtarzam, w oczach moich kwestya naj- 
razm ejsza ,  gdyż ona dotyka wszystkich inte-

si? W i r 0lUC^  Z r ° ^ U l e raz pytam
dem m iłych0 KiU,clcrza’ cz-v kwestya wzglę-
do prawa o nSe'n.!nary ° w w projekcie

publicznem wychowaniu jest roz­

strzygniętą, i w jakim duchu? Tuż przed 0 - 
bradami nad adressem musimy wiedzieć, czego 
się pod tym względem trzymać mamy.«

Na takowe interpellacye odpowiedział na j­
przód Pan G u i z o t ,  Minister spraw zagrani­
cznych :

» W  tegorocznej mowie od tronu nie użyto, 
jak w kilku latach przed rokiem 1838. w y ra ­
zów »ścisly związekn albo ś c is łe  przymierze,« 
ale tylko wyrazów ^serdeczne zbliżeuie.« Sło­
wa te nie zawierają w sobie uje przesadzonego 
ani nic niepewnego, ponieważ obadwa rządy 
zbadały kwestye, które obadwa narody w nie­
zgodę wprawić m ogły, i serdecznie się porozu­
miały. Co się dotyczy prawa rewizyi okrę­
tów , zawiązano w tym celu układy; gabinet 
angielski przyzwolił na to zbadanie; żądanie 
Izby i publiczności wzięte będzie pod rozwagę. 
Ministeryum nie może nic więcej powiedzieć. 
Co do Hiszpanii, nieporozumienie, jakie w tym 
względzie między Francyą a Anglią panowało, 
było jedną z przyczyn oziębłości pomiędzy o- 
hudwoina narodami, a wielką szkodą dla Hi­
szpanii. Teraz porozumiały się znów obadwa 
mocarstwa, a Hiszpania dostąpi przez to wię­
kszego bezpieczeństwa. Co się wreszcie G re­
cy i do tyczy , Fraucya i Anglia tej samej trzy­
mają się drogi, a jedność ich tym bardziej u- 
wagi godna, że inne mocarstwo całkiem się od 
tego usunęło.«

W ielki Kanclerz i Minister kultu , P. M a r ­
t i n ,  oświadczył pod względem kwestyi o male 
seminarya, że uznaje ważność tego przedmiotu 
i konieczność pewnej decyzyi, ale stanowczej 
odpowiedzi nie da ł,  gdyż wniosek do prawa 
az do ostatniej chwili zmianom jeszcze uledz 
moze. —  Pan T h i e r s  nie poprzestał na tych 
odpowiedziach. Trzeba być badzo dobrodu­
sznym, powiada, aby na tern poprzestać. D la  
tego polecił raz jeszcze komissarzowi bióra, 
aby pytania te na nowo poruszył. Z odpowie­
dzi Pana Guizota to tylko jeszcze napomknął, 
ze mu się różnica, jaką minister pomiędzy ali­
ansem a serdecznością zrobił, całkiem nową i 
bardzo ciekawą być zdaje. Z  resztą postano­
wił czekać, aż się później rzecz ta wyjaśni.

Nadmieniliśmy ju ż ,  i® się we wszystkich 
biórach domagano, aby z powodu wyjazdu le- 
gitymistów do Londynu umieścić w adressie 
frazes o świętości przysięgi. Najmocniej za 
tern przemawiał Vicomte d’Haussouville, zięć 
Księcia B r o g l i e .  Panowie Berry e r ,  Larey i 
Książę Yahny oświadczyli, że w obradach 
względem adressu odpowiedzieć nie omiszkają.

Lewa naradzała się wczoraj nad tern, jak
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sic b rać  m a w  sporze  pom iędzy  gabinetem  a 
Legilym isfam i. P ostanow iono  praw ie je d n o ­
m yśln ie, a b y  pop ierać  Legitym istów  przeciw  
rządow i.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2 . S tycznia.

G l o b e  umieścił następującą w ażną w iado­
m ość (jeżeli ty lk o  p raw dziw ą) : G abinet posta­
n o w ił z ł o ż y ć  L o r d a  d e  G r a y  z p o s a d y  
L o  r d l i e u t n a n t a  I r l a n d y i .  P o trzeba se r­
deczniejszego po łączenia , zupełuiejszej zgody  
w  z d a n ia c h , bardziej konsekw entnej w o li , na 
k tó re j teraźniejszem u N am iestnikow i nieco zb y ­
w a , już od daw na czuć się daw ała; rząd  chce 
w iększe sobie zjednać zaufanie. L o rd  G ra y  za 
nastaniem  w iosny  Irla n d y ą  opuści a X i ą ż ę  
Pi i c h  m o n  d w m iejsce jego nastąpić ma.

N i e m c y .
Z  K a r l s r u h e ,  dnia 2 2 . G rudnia.

N a w czorajszem  posiedzeniu  drugiej Izby , 
odezw ał się P. K napp w te s ło w a : »K orzysta- 
jąc  z obecności K om inissarza rządow ego , zaw ia­
dam iam  , że na jednem  z przyszłych  posiedzeń 
p rzedstaw ię do n arad y  p y ta n ie : jak  dalece pa­
n u ją cy  K siążę niem iecki może zarazem  by ć  pod ­
danym  obcego p a ń s tw a , i jak  dalece to  da się 
podzić  z godnością M onarchy  niem ieckiego

W ł o c h  y.
Z N e a p o l u ,  dnia 2 4 . G rudnia. 

P o tw ie rd za  się te raz  zupełnie w iadom ość, iż 
H r. T ra p a n i, Książę F rancisco  de P au la , n a j­
m łodszy b ra t K róla obojga S y cy lii, w  rzeczy  
sam ej p ro p onow any  jest za m ałżonka K rólow ej 
Izabelli hiszpańskiej. Zw iązek ten popiera 
A nglia i F ran cy a . C zyli m ysi ta w H iszpanii 
sam ej popularność zy sk a , te raz  zw łaszcza po 
u p ad k u  O lozagi, to  najbliższa przyszłość o k a ­
że. K siążę te n , 1 6  lat dopiero  m ający , musi 
w  R zym ie nauk i u kończyć , nieposiada w ięc 
do tąd  żadnej znajom ości św iata. P r z y  obe­
cności Księcia C arin i w  M ad ry c ie , i p rzy  u- 
znau iu  rządu  hiszpańskiego z strony  N eapolu , 
zw iązek  w spom niany , jakkolw iek  w d a li, na j­
w ażniejszą gra ro lę.

G r e c y  a.
Z M o n a c h i u m ,  d. 3 . S tycznia.

O debraliśm y  tu  listy  z Aten p rzez  A nkonę 
sięgające do dnia 2 0 . G rudn ia . Je d y n ą  w ażuą 
i zrozum iałą w iadom ością, którą głoszą, jest ta, 
że ad res w odpow iedzi na m owę od tro n u  w d u ­
ch u  um iarkow anych  p rz y ję to , a to  w iększoś­
c ią , k tó ra b y  i na przyszłość dobrą rokow ała 
nadz ie ję , g d y b y  rów nocześnie nie donoszono, 
że o massach stałych w  Izbie R eprezentan tów  
jeszcze aui m yśleć, że co dzisiaj w iększością

się b y ć  o k az u je , łacno ju tro  m niejszością stać 
się m oże. W szak że  wielkie'm dla k ra ju  szczę­
ściem , że m ężow ie n a  czele zarządów  sto jący  
t. j. M etaxas, M aurokordalos i K olettis w ścisłej 
do tychczas działają zgodzie i k raj od w szelkich 
w strząśnień  ile m ożności zasłaniają. — N i e d o ­
s t a t e k  w k a s s a c h  p u b l i c z n y c h  trw ał cią­
gle i w yw ierał szkodliw y w pływ  na usposobie­
nie um ysłow e obyw atelstw a. P rassa zaczyna 
już na teraźn ie jszych  m inistrów  pow staw ać. —  
P o r z ą d e k  p u b l i c z n y  nie b y ł ani na chw ilę 
zag ro żo n y ; tak  przynajm niej opiew ają gazety 
greckie. W sza k że  listy  nasze stan k raju  nie 
koniecznie w  pom yślnem  św ietle w ystaw iają. 
N ad  granicą R um elii i na w yspach  greckich 
szczególne w zburzen ie się o b jaw ia ; w sto licy  
sam ej nie przyszło dotąd  do żadnej dem onstra- 
cyi. Ja k  się rzecz ma z spłonięciem  gm achu 
m iuisteryum  spraw  zagranicznych, przyszła po ­
czta dopiero  nam  w yjaśni.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i u .  —  G a z e t y  t u t e j s z e j  k o ­
ś c i e l n e j  w yszły  N N r. 5 0 . ,  5 1 . i 5 2 . z r. z. 
i N r. 1. r. b . i zaw ierają : N r. 5 0 :  U w agi k ry ­
tyczne nad  C how anną' Br. F e rdynanda  T ren - 
tow skiego przez F. K ozłow skiego. —  R o ra ty  
i ich znaczenie. —  D oniesienia kościelne: z A r- 
ch idyecezyi poznańskiej i chełm ińskiej; z G a- 
licyi.; z R zym u ; z F rau cy i ; z A nglii: O C o n -  
uel i duchow ieństw o ew angelickie chwali postę­
pow anie duchow ieństw a katolickiego w Irian - 
d y i; z Turcy i: K olonia polska dla jeńców  sp rze­
danych  przez czerk iesów , w ykup ionych  przez 
kss. L azarzy stó w  na w ybrzeżu  azyatyckiem . — 
U w iadom ienie. —  N r. 5 1 .:  U w agi k ry ty czn e  
nad  C how anną B r. F erd . Trentow skiego przez 
F . K o z ł o w s k i e g o .  — D ouiesienia kościelue: 
z R zym u: K o ro u acy a  M aryi F ranciszki od p ię­
ciu blizu ; z K rólestw a po lsk ieg o : Z  pow odu  
now ego u k a z u , żydzi w K rólestw ie przechodzą 
częściej do  religii chrześcieńskiej. —  T o w arzy ­
stw o oszczędności p rzy  w ypraw ian iu  pogrze­
bów  w  B aw ary i. R eko llekcye duchow ieństw a 
dyecezyi regensburgskiej. —  S praw a żydów  
w  F ran k fu rc ie  nad M enem . —  C hrześciaństw o 
Zachodniego O cean u  i C hin . —  D oniesien ie .
—  N r. 5 2 .:  U w agi k ry ty czn e  nad C how anną 
B r. F erd . T ren tow sk iego  p rzez  F . K ozłow skie­
go. (D o k o ń cz .)  — H ym n na Boże narodzenie.
—  L itera tura. D oniesienie. — N r. 1 .:  W s tę p  
do G azety  Kościelnej na ro k  1 8 4 4 . J a k  uw a­
żać należy  ta jem uice , na k tó rych  się objaw ia
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B oskość relig ii: A. gdzie jest źród ło  tajem nic 
d la naszego rozum u? P o ezy a : S iero ta  do Boga. 
— D oniesienia kościelne: z P ru s ; A rchidyece- 
z y a  gnieźnieńska: N ekro log  śp. księdza Augu­
s ty n a  M orkow skiego. N ow e kościoły  ew ange­
lickie w obw odzie regency i bydgoskiej. A rchi- 
dyecezya poznańska: N ekrolog śp. księdza N o- 
żyńskiego. — A rchidyecezya k o lońska : T o w a­
rzystw o  pod  nazw ą: P rzy tu łek  kato licki. D y e- 
cezya chełm ińska: O b raz  N ajśw . M aryi P an n y  
w  AIthausen w  Prusach m alow any i daro w an y  
p rzez  P an a  Schadow . D yecezya  w roc ław ska : 
D yspensa od postu  na nadchodzący  N o w y  R ok 
kościelny. — Z B zym u: process kanon izacy j­
n y  czcigodnej sługi B ożej M ary i K lo ty ld y  A de- 
la id y  X aw ery i księżniczki f ra n cu z k ie j, k ró lo ­
w ej sardyńsk ie j; z F ra n c y i: M inister m arynar­
ski w ydal rozkaz w zględem  św ięcenia n iedzieli; 
z  N ie m ie c : S yn o d y  p ro te s tan c k ie ; Z T u rc y i: 
Z łożenie z urzędu  m inistra spraw iedliw ości z po ­
w odu  stracenia arm eńczyka. —  R ozm aitości: 
kościół księży Bazylianów  w  P oczajow ie.

—  » D ziennika D om ow ego « w yszed ł N r. 1. 
na r. 1 8 4 4 . i zaw iera : A rty k u ł w stępny  (z  ja ­
kiego stanow iska na przeszłość i obecność za­
pa tryw ać  się pow inuiśm y). —  C ichy  Anioł p. 
L uciana  Siem ieńskiego. — A lexander Jó z e f  L i­
sow ski. D elenda est C a rth ag o ! —  K orzysta j 
z czasu. —  R ozm aitości, M ody i O bjaśu ien ie 
ry c in y . ___________

ŻO Ł N IE R Z ,  K R Ó L  i ŻEBRAK.
(Dz iwne p rz jgody życia Baroua N e u h o f . )

( C ią g  d a ls zy .)

P rzybyw am  do  M ad ry tu , spieszę do  m ojej 
poufnej piękności, która mnie jak  zw ykle p rzy ­
ję ła ;  za jej pom ocą id ą c - tą  d rogą , jaką mi 
G órtz  przepisał, w kradam  się w e w zględy k ró ­
lew skiej m am ki, a p rzez tę ,  pozysku ję  łaskę 
K ró lo w e j; udaję zak o ch an eg o , m am ka w ierzy  
moim przysięgom  m iłosnym  i pragnie ustalić 
szczęście moje, w yrab ia jąc  mi posadę p rzy  k ar­
dynale. T ego  w łaśnie chciałem ! P izedstaw ia 
mię jego em inencyi, ten p rzy jm uje  mnie z sło­
dkim  uśm iechem , chociaż klnie mi w  duszy, 
i pragnie m ojej zg u b y : m yśli bow iem , że jestem  
w ysłańcem  przeciw nej m u s trony . Lecz gdy 
będąc  z nim sam na sam, w ym aw iam  imię G ó r- 
tza, giośuyin odzyw a się śm iechem , nad e r z rę­
cznym  i pociesznym  pom ysłem  nazyw a środek  
G ó rtza  i życzy  mi szczęścia, żem um iał p o w i­
k łać  obłędem  m am kę królew ską, k tó re j z duszy 
nienaw idził.

W k rótce rozpocząłem z olbrzymim planem
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m ojego k rew nego  w ystępow ać jaśniej, przycze'm 
się jednak  ściśle trzym ałem  d anych  mi p rzez  nie­
go in stru k cy i; po  pierw szych zaraz rozm ow ach 
postrzegłem , że się k ardyna ł b ra ł gorąco do 
rzeczy , że każdą myśl ledw ie rzuconą, um iał 
rozw inąć w  na jd robn iejsze  cząstki, i swem i p o ­
m nożyć pom ysłam i. B ystrość  i przenikliw ość 
k ardyna ła  by ła  nadzw yczajną ; zaledw ie słow em  
dotknąłem  się jakiej ta jnej sp rężyny , już on w y ­
nalazł k lucz do całej m aszynery i, i w ysnuł n ić  
do całego błędnika. C h y try  ten p ra ła t śm ielsze 
i  rozleglejsze sam kreślił p lany, chociaż mi o tem  
ani jednera nie potrącił słow em : Zam yślał on  
p rzyw rócić  H iszpanii je j daw ne w łoskie p ro - 
w ineye, rów uież S y cy lię  i S a rd y n ię ; F ran cy ą  
obdzielał swego P an a , jako  potom ka B urb o - 
n ó w ; z tego ła tw o w nieść można, że p rzy  ty in  
podziele E u ro p y  najlepsze kąski dla zw olenn i­
ków  sw ego stanu zachow ał; lecz m iał on w  chy- 
trości godnego siebie zapaśnika B arona G órtz , 
k tó ry  spo tka ł go kontram inam i.

Podczas mego p o b y tu  w  M adrycie gotow ała 
się ta w szczęta in tryga po lityczna do w y b u ch u ; 
B a ro n  G ó rtz  op iera jąc się na pom ocy jego emi­
nencyi, rozciągał tę długą nić siarczystą, k tóra po  
całym  stałym  lądzie pożar roznieść miała. P rz y ­
wiozłem  m u do H olandy i m iljoo na zakup ien ie 
ok rętow  w o jennych , gdy  tym czasem  C hevalier 
F o lla rd , k tó ry  stał się jego a jen tem , zbierał 
francuzkich  i irlandskich  olicerów .

W ie lk a  tajem nica miała w k ro tce  św iat zd z i­
wić, cala in tryga zhliżala się spiesznym  krokiem  
do  rozw iązania, gdy o to  pew ien śpieg przebie­
głego D ubois p rzejm uje kilka listów zdradzają­
cych całą sp raw ę, zaw iadam ia o tern rząd a n ­
g ie lsk i, k tó ry  zażądał od  stauów  generalnych  
uw ięzienia G ó rtza ! B aron  um yka ku granicy, 
lecz w  chwili, w które:j się ma dostać na tam tą 
s tro n ę , w pada w  ręce ajentów  holenderskich, 
k tó rzy  go przyw ożą do A m sterdam u, gdzie go 
jak o  w ięźnia z rozkazu  generalnych stanów  o- 
sadzono.

N a tę w iadom ość udaję się natychm iast do 
hiszpańskiego posła , zapalam gniewem  w szyst­
kich reprezen tan tów  państw  eu ro p e jsk ich , k tó ­
rz y  w osobie szwedzkiego m inistra pok rzyw dze­
nia doznali. N areszcie po  sześciu m iesięcznych 
w alkach i spo rach , G órtz  odzyskuje wolność. 
D ysząc zemstą i za ję ty  jedyn ie myślą p rzyw ie- 
dzen ia sw oich plauów  jak  najp rędzej do skut­
k u , opuszcza spiesznie w ięz ien ie, podżega Al- 
beroniego, układa się o pokój z carem Piotrem . 
Ale b rak  p ieniędzy grozi mu zniszczeniem  całe­
go zam iaru ; w  rozpaczy  chw yta się ostateczne-



78

go środka: każe b ić z miedzi pieniądze i nada­
je  im wartość m onety  srebrnej .  L u d  szemrze 
i  grozi; G o rtz  nie uważa na te ozuaki niechęci 
ludu  idąc prosto ku wymierzonej mecie; za dni 
k i lka ,  myśli sob ie ,  mina w y b u ch n ie ,  a w tedy 
świat u jrzy  Szw ecyę silną i wielką kosztem 
P ań s tw  innych! T ą  się myślą pociesza słysząc 
narzekan ia  ludu. W s z y s tk o  stoi w pogotowiu 
do wsiadania na  ok rę ty ,  oczekuje ty lko  hasła, 
k tó re  ma dać H isz p an ia ; a G ortz z radością m ó ­
wi sam do  siebie: »Ja będę twórcą now ego p o ­
rzą d k u  w  E u ro p ie !«

Aż o to ,  kula w ysłana bez żadnego zamiaru 
z  w ałów  Fridrichshall przez duńskiego żołnie­
r z a ,  n iw eczy cały  p lan ,  zmienia los E u ro p y  
i w trąca mnie w przepaść nieszczęścia!

Rozchodzi się w stolicy wieść o śmierci K a ­
ro la  XII .,  G ortz  zostaje uw ięz io n y m , lud żąda 
jego g ło w y ,  senat w ygotow uje  przeciw  niemu 
proces! N a tę wiadomość pospieszam incognito 
do  S zw ecy i,  a straciwszy wszelką nadzieję ra ­
tow ania  G o rlza ,  chciałem go w  skry ty  sposób 
uwolnić.

Przyjaciele  nieszczęśliwego ministra żądają 
zw łok i w w ydan iu  w y ro k u ,  senat chce tę p r o ­
śbę wziąć pod  rozwagę.

P rzekup iony  dozorca w prow adza  mnie do 
w ięz ienia,  oznajmiam więźniowi postanowienie 
senatu ;  on  usłyszawszy mój głos, odzyskuje  
nadzieję i mówi do m nie; " O ,  n ie; to b y ć  nie 
m oże ,  oni nie zechcą mojej g łow y,  nim mnie 
w ysłuchają ,  widzieć na ru sz to w a n iu ! Powiem 
im ,  że ja  ty lko mogę kra j zbawić od upadku. 
O n i  mnie uwierzą, gdyż im objawię wszystkie 
m o je  zam iary ; ujrzą nareście p lany  moje urze- 
czyw iszczone ,  a moje usiłowania będą  uw ień­
czone pom yślnością!«

Nim  G o r tz  tych  słów dokończy ł,  wchodzi 
dozorca więźniów i mówi głosem z łow rog im : 
"P rzygo tu j  się Panie Baronie, sędziowie wydali 
w y r o k ;  dziś w ieczorem spełni się twoje prze- 
znaczenie.«

G ortz  b lady  w  tw a rz y ,  bez w y ra zu  życia, 
p a t rz y  osłupiałym wzrokiem około siebie, o d ­
chodzi od zm ysłów , traci p rzy tom ność,  nagle 
zb iera  wszelką siłę i w o la  okropnym  głosem: 
•»0 wielki B o ż e ! Mażto b y ć  p raw d ą ,  ja mam 
umrzeć, um rzeć! Nie wysłuchawszy mojej o b ro ­
n y ,  wydają  na mnie w y ro k  śmierci?!, O ,  n ie­
w dzięczny  narodz ie ,  o ,  zaślepiony senacie! 
W a m  klątwa moja —  w y  trwożliwi, i nicrozsą- 
dui ministrowie, k tórzy  naszę biedną Szw ecyę 
w  nieszczęściu dla tego jedynie pogrążacie, ab y  
się stało zadość zemście waszej! J a  wam po ­
strachem jestem, w yście mnie przedmiotem p o ­

gardy  u ludu  zrobili,  on klnie memu imieniu i
depce je swoją n ienaw iśc ią!   M am że jak
ów nędznik  ginąć, k tóry  swego monarchę i swój 
kraj zdradził, a to właśnie w  tej chw il i , k iedy  
mogę kraj mój silnym i potężnym uczynić, kie­
dy  po tylu trudach, staję u mety mojego ż y c ia !?... 
i mieć takie p iekło  w swej duszy ,  a nie módz 
tym ludziom powiedzieć: J a  za w as i dla was 
cierpię!... . A ch , gdyby to  mi wolno by ło  do lu­
du przemówić L... Ale, czy liż dadzą mi wiarę?....  
O ni będą  urągać się z moich wielk ich , o lb rzy ­
mich myśli, będą  mieć mnie za szaleńca, k tó ry  
rozum postradał!  Bo nadzwyczajne, n iepow sze­
dnie — dla głupich —  g łup ie!«

Ś ród  tych narzekań  tara! się nieszczęśliwy 
po  słomianej pościeli, bił się ręką w czoło i w o­
ła ł rozpaczliwym  głosem: "Mamże umrzeć z tą 
ta jem nicą, której żaden po mnie wiedzieć nie 
b ę d z ie !«

T o  mówiąc zwrócił się nagle k u  m nie ,  p r o ­
mień radości i szczęścia zdawał się rozjaśniać 
jego ponure  oblicze, ująwszy mnie za rękę mó­
wił w zruszonym  głosem: »T y  mój drogi T e o ­
dorze  wiesz o tej tajemnicy, udasz się do wiel­
kiego Alberoniego, on przywiedzie nasze zamia­
r y  do skutku, 011 się kiedyś pomści mojej śmier­
c i . . . .  C z y  przyrzekasz mi to  Teodorze?"

"Przysięgam ci mój ojcze!"
"W ie rz ę  ci mój synu,« dodał po  chwili z ra ­

dosnym  uśmiechem; "ty  będziesz moim mści­
cielem —  teraz mogę umrzeć spoko jn ie ,  gdyż 
z milą nadzieją wstąpię do grobu!"

T u  zalewając się łzami, ujął mnie silnie w swo­
je ramiona: zdawało się, że chciał się p rzykuć  
do tego życia, z taką siłą cisnął mnie do swojej 
piersi.

W  tern w chodzi dozorca w ięźn iów  i w y ry w a  
nas z ucisków  swojern z łow rogiem  s ło w e m ;  
"Spowiednik c z e k a !«

«Bywaj zdrów  mój synu* rzecze G o rtz  gło­
sem serce rozdziera jącym !

«Ach mój ojcze,™ zawołałem wydzierając się 
z jego ramion, »iniej jeszcze nadzie ję , ta ręka  
może ci jeszcze przyniesie ratunek !<«

J a k  zm ysłów pozbaw iony  wyleciałem z wię­
zienia, biegnę bez upamiętauia, wpadam do  p o ­
mieszkania daw nych  przyjació ł G orlza  lecz n a ­
darem ne m oje  p rośby  a b y  się widzieć z nimi! 
L ecę  d o  seuatu  —  lecz nielitościwa straż bron i 
mi w s t ę p u !

J u ż  się b y ło  ściemniło, z wrzącemi w mojej 
głowie myślami błąkam się bez ce lu ,  gdy  o to  
naraz na  skręcie ulicy, hałaśliwa tłuszcza wście­
kłego ludu ,  otacza mnie do  kola i niesie z so-



bą mimo woli na plac o bszerny ,  k ip iący tysią­
cami w id z ó w !

P rz y  świetle pochodni postrzegam szafot, wi­
dzę mężczyznę opierającego się na duchow nej 
osobie, a za nim postępuje kat ze swoimi o p raw ­
cami! W  tym mężczyźnie, w tej nieszczęśliwej 
ofierze śmierci, poznaję G ó r t z a ! . . . .  mego d ro ­
giego ojca! N a  ten widok w ydaję  przeraźliwy 
k rzy k  ro zpaczy ,  gubiący się w szalonej w rza­
wie wścieklej t łu szc zy ! T e  k rw i łaknące ok rzy ­
k i ,  zdaw ały  się nieszczęśliwemu Gortzow i n o ­
w ych  sił d o d aw a ć ,  gdyż oczy  jego rozjaśniły  
się widocznie, do pół o tw orzy ły  się u s ta ,  ski­
nieniem ręki n ak a zy w a ł  milczenie, ale gawiedź 
zawtórzyła ryk iem : »Śinierć, śmierć z d ra jc y !«

Ofiara śmierci widząc nadarem ne sw oje usi­
łowania, p rz y  pniu k rw aw ym  uklękła. W  tej 
chwili światło smolnych pochodni przemknęło 
się po mojej twarzy, G ńrtz  u jrzał mnie, wstrząsł 
się na  całem ciele, spojrzał na mnie okiem ku 
Uiebu zw róconem , a ja kładąc rękę  na piersi, 
ponawiam w myśli moje p rzysięg i!—  O n  z ro ­
zumiawszy myśl m o ję ,  uśmiecha się do mnie
* patrzy spokojnie w tw arz  ka la   nareście
ubliża się kapłan, daje mu po raz ostatni swoje
nciśnienie.. . .  w tejże chwili błysnął m iecz ........
ściemniło się w  oczach moich, upadłem bez 
zmysłów. G d y m  przyszedł do siebie, ujrzałem 
k rw aw ą głowę, k tóra  się zdaw ała patrzyć ua  
mnie wygasłemi skorupy , a o moje uszy ob ija ły  
się s łow a kata wołającego do rozjuszonej czer- 
“ 1: ” k a k  k a r z e  s e n a t  n i e p r z y j a c i ó ł
i z d r a j c ó w  kraju.«

( D a lszy  c ią g  n a s tą p i.)

S t a t u a  L u d w i k a  F i  1 i p a . —  Dnia 2go 
istopa a wystawiono w  P aryżu  w sali posie- 
zeu rad y  s tanu kolosalną 2 gipsu statuę króla 

w  całej wielkości. P o  raz pierwszy widać tu 
L udw ika  Filipa w płaszczu królewskim, grono­
stajami w yłożonym , z koroną w aw rzynow ą na 
głowie. P raw e  ramię jest w prost wyciągnięte, 
lewe zas op.era na  tablicy z napisem: D e v a n t  
D i e u  j e  j u r e  d ’ o b s e r v e r  ł a  c h a r t e  c o n -  
s t i t u t i o n e l l e  i t. d. _  (Przysięgę tę złożył 

przed wstąpieniem na tron du. 9  Sierpnia 
1 8 3 0 .  w  pałacu Bourbonów .)

K o t z e b u e g o  sztukę » u b o g i  p o e t a *  prze- 
1'Uuiaczono niedawno na język  włoski pod  ty- 
1 kró tszym ; P o e t a .  T łum acz opuścił wy- 

r a z ; u b o g i ,  dla lej zapewne p rzyczyny  aby
“ ‘ezeP70 p e ło k  p l e o u a z m n ,  gdyż t o  się samo 
przez się rozumie.

ą o ^ a t ,3' S t 'y k a  u b o g i c h  w  P a r y ż u .  W  r. 
wynosiła hczba ubogich w P aryżu  6 2 5 3 9 .

Liczba ta podniosła się podług  najnowszego w y ­
kazu na 8 5 ,2 4 6 .  O prócz  tego jest w  samych 
przedmieściach 3 0 , 0 0 0 ,  k tófzy  są pozbaw ieni 
wszelkiego utrzymania. W  całym departamen­
cie S e k w a n y  b y ło  do 1. Marca t. r. 1 1 5 ,2 0 6  
ubogich; dzieci, k tóre żadnego nie pobiera ją  
w y chow an ia ,  3 5 ,0 0 0 .

I n d u s t r y j a .  —  W  L ondyn ie  jest pewien 
dom handlowy, k tóry  sprzedaje gotową bieliznę. 
O k o ło  3 0 0 0  osób ma tam ciągłe zajęcie, a r o ­
cznie sprzedaje dom ten w przecięciu najmniej 
2 0 ,0 0 0  koszul, nie licząc innej bielizny.

T k a c z  w  R o u e n  napisał wierszem tragedyę 
w  pięciu aktach pod  ty tu łem : S p a r t a k u s
i przesłał ją komitetowi teatru f r a n c a  i s  w  Pa­
ryżu. Sztuka ta, która wielkie pozyskała p o ­
chwały, ma być  w krótce  w ystaw ioną na scęnie.

A b o n a m e n t  n a  z ę b y .  —  W  M edyolan ie  
ogłosił pewien dentysta abonament o 12  cwan- 
cygierach rocznie, za co się obow ięzuje  szano­
w nym  abonentom  przez rok  cały  darmo w y r y ­
w ać z ę b y ! —  a pewien lekarz w  P aryżu  obli­
czył,  że w ciągu 241etniej p rak tyk i  lekarskiej,  
codziennie upuścił w  przecięciu dwie uneye k rw i 
i wyjął dw a zęby, a przez 2 4  lat upuścił cier­
piącej ludzkości 8 7 , 6 0 0  uncy i k r wi  i w yjął 
1 7 ,5 2 0  zębów.

B i b l i o t e k a r z .  — K orsakof,  polubieniec ce­
sarzowej K ata rzyny  miał piękną tw arz  i n ad e r  
zajmującą p o s ta ć , ale p rzy  tein by ł  największym  
nieukiem. D ostawszy się na stopień faworyta 
cesarzowej mniemał, że w ysokie jego dos to ­
jeństw o w ym aga ,  ab y  miał także bibliotekę. 
Pisze więc do pierwszego księgarza w M oskw ie : 
że w tym pałacu , k tó ry  dostał od cesarzowej 
w p o d a ru n k u ,  r a d b y  mieć b ib lio tekę ,  i żąda, 
aby  go książkami zaoparzył.  Księgarz uprasza  
o wskazanie książek, które w swojej bibliotece 
mieć pragnie. »Dziw ne czynisz zapytanie«, od­
pisuje m u K orsakof ,  »sain przecież musisz l e ­
piej wiedzieć niż j a ,  b o  od tak dawna handlu­
jesz książkami. Ale jeśli chcesz w iedzieć, to 
przyszlij mi książki wielkie do niższych, a m ałe  
do wyższych pułek: bo  tak samo ustawioną w i­
działem u cesarzowe'j.«

O B W IE S Z C Z E N I E .
J a n  R e n z  dzierżawca w ieczysty  z K o m  r a ­

t o  w  a pow iatu  Szubińskiego, w yrokiem  pod p i­
sanego S ądu  G łównego z dnia dzisiejszego za 
m arnotraw cę uznany zos ta ł ,  co się niniejszem 
poda je  do publicznej wiadomości.

Bydgoszcz,  dnia 7. L is topada 1843.
K r ó l .  P r u s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i
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Przeszło sto sztuk macior e le k t o 'r a ln y ch  
z  czystej krwi i wolnych od wszelkich chorób 
familijnych, zdatnych do chowu, nabyć można 
w  Dominium J a s z k o w i e  pod Szremem, ta­
kowe Każdego czasu są w wełnie do widzenia, 
od 1. Czerwca po strzyży odebrane hyć mogą.

S p r z e d a ż  d r z e w a  w s ą ż n i a c h .
W  borach majętności K ó r n i c k i e j  sprze­

dana będzie następująca ilość drzewa suchego 
w  sążniach przez licytacyę najwięcej dającemu, 
w  oddziałach po 10 sążni: 
d n i a  15. S t y c z n i a  o g o d z i n i e  10.  r a n o  

na obrębie C z o ł o w o  100 sążni sosnowych 
szczapowych,

na obrębie Z w i e r z y n i e c  300 sążni sosno­
wych szczapowych, 

na obrębie M i e c z e  w o 300 sążni dębowych 
szczapowych; 

d n i a  16. S t y c z n i a  o g o d z i n i e  10.  r a no  
na obrębie Z w o ł a  300 sążni sosnowych 

szczapowych.
Licytacya odbędzie się dnia 15. Stycznia w  

domu borowego obrębu C z o ł o w o ,  dnia 16. 
Stycznia w domu borowego obrębu Z w o ł a .  
Gdyby cena przez najwięcej dającego była ni­
żej taxy, natenczas przybicie przez samego J W . 
dziedzica lub jego zastępcę zastrzega się.

N a d l e ś n i c z y .
§ii £>•
s|| Przestawszy — jak iuż z oddzielnego 
H  wiadomo obwieszczenia — trudnić się -fe 
4  handlem win i chcąc co innego przedsię- 
?£ wziąść, upraszam wszystkich moich zacią- | |  
M gnionych w księdze rachunkowej dłużni- 
H  ków o zaspokojenie mnie najdalej w prze- 
ś|j ciągu 4 tygodni, inaczej przymuszonym j|j 
;k będę, wezwać ich powtórnie z nazwiska, gg 
*  a następnie zapozwać do sądu. 
iśfe Poznań, dnia 9. Stycznia 1844. ®
H  Kupiec W i u c e u t y  R o s e .

M\ i*odf/org fti
z B e r l in a  w W r o c ła w iu  

i P o z n a n i u
przy W rocławskiej ulicy Nr. 30. (lokal parte­
row y w dom n) naprzeciw Hotelu Rzymskiego 
j Saskiego poleca swój dobrany skład najprze­
dniejszych ubiorów dla mężczyzn w słusznych 
ale stałych cenach.

'A n ton i D o liń sk i'
fabrykant ubiorów dla mężczyzn 
SCP mieszkający w Bazarze 

poleca na zbliżający się karnawał swój 
wielki skład

najwytworniejszych 
ub io r ó w  halowych  dla  

C m ęż czy zn
w najumiarkowańszych cenach.

Dom mó) pod Nrem 145. na Królewskiej ulicy 
(Kuhudorfie) mam zamiar od 1, Kwietnia, a

skoroby sobie kto życzył, także natychmiast, 
z o grodem i bez tegoż puścić w dzierżawę. — 
O warunkach u mnie przy Dominikańskiej ulicy 
dowiedzieć się można.

Poznań, dnia 11. Stycznia 1844.
D. G. B a a r t h .

P i e r w s z y  t r a n s p o r t
prawdziwego ś w i e ż e g o  Astra­

chańskiego kawiaru
otrzymał G u s t a w  B i e l e f e l d .

Bremeńskie c y g a r y  piersiowe
ma znowu do przedania

E. R. R o h r m a n n ,  
przy "Wrocławskiej ulicy pod liczbą 27.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 9. Stycznia 1844.
Sto­ N a pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

goto- 
1 wizuą.

Obligi długu skarbowego . . 3's 102* 102
Prusko-ang. obligi z r. 1830. 4 1024 —
Obligi prcmiów handlu morsk. — 904 90
Obligi Marchii Elekt, i  Nowej 101 —
Obligi miasta Berliua . . . . . y-i 102 —

* » Gdańska w T. . 48 —
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3i 101 _

» W . X  Poznaii.sk. 4 1051 1054
» » dito Ą 1001 1001
» « Pruss. W schód. 3', — 1031
» » Pom orskie. . . 31, 10G lO lf
» » 3Iarch.Elek.iN . 3k 102
» » Szląskie . . . . lO lj —

Frydrychsdory ......................... — 13A 1 3^
Inne monety złote po 5 tal. . — 121 D l
D isc o n to ...................................... — 3 4

A  U  c  j  e
D rogi żel. Bcrl.-Poczdamskiej 5 160
Obligi upierw. llerl.-Poczdams. 4 104 1034
D rogi żel. 3Iagd.-Lipskiej . . — 185 —
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 104 1034
D rogi żel. Berl.-Anhaltskiej . — 1454

1041
_

Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 4 _
D rogi żel. Dysscl.-Elberfeld. 5 804 79j
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 96 i}
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ 5 72', _
Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 971 _
D rogi żel. Berlinsko-Frankfort. 5 _
Obligi upierw. Bcrl.-Frankfort. 4 104* _
D rogi żel. Górno-Szląskićj . . 4 116 _

- dito Lit. B. . — 1104 _
” - Berl.-Szcz. Lit. A. i //, _ 118]
• » 31agdcb.-IIa]berst 4 1174

Dr. żel. W rocł.-Szwidu.-Freib. 4 — —

Ceny targowe
w mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel .
Zyta . dt......................
Jęczmienia dt....................
O w sa . dt......................
Tatarki dt......................
Grochu . dt......................
Ziemiaków dt...................
Siana cetnar . . . .
Słom y k o p a ......................
Masła garniec . . , .

Dnia 10. Stycznia. 
1844. r.

od
T a l. sgr. fen .

do
T  al .  sg r .  fet*

1 23 — 1 23 6
1 6 — 1 6 6

— 25 — 25 $
— 17 — 17 6

1 5 — 1 5 6
1 2 6 1 5 - -

— 9 — — 10 —
— 23 _ _ 25 —
5 5 — 5 10 —-
1 25 ‘ l 26


